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Ad O) Teoria rzecze, iż jest to 44 1— 

LIGU oP numer listopadowy. Gdyby udawało nam mz 
się trzymać pierwotne założenie wydawania numerów gą 

pierwszego dnia danego miesiąca to bliżej mu już do grudnia. Tak4 F— — 
czy siak nieco na tym opóźnieniu ucierpiał temat numeru, bo sezonf , 
jesienny jest już bardziej zaawansowany niż w momencie gdy ów W „„ "= 
zaczynał powstawać. Co do konwentów, na razie sprzedażń „| 
wstrzymana, ale pojawimy się na b-konie i Mackonie, więc w | A © ) 
następnym numerze spodziewajcie się relacji z owych konwentów.I *% *%% 
oczywiście odwiedzajcie naszą stronkę: 
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Shin Mazinger Shougeki! Z-hen .... 
Kimi ga Nozomu Elen . . . «.«...1., 17 
Umi Monogatavi . . . . « «+22 «2... 13 


Neon Genesis Evangelion - The Game . 


„aOraziautorzyjpowyzszego 


Azia Lort Ludek Malyszeą Modrzew 


Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być wykorzystywane, 
modyfikowane genetycznie, bestialsko plądrowane ani polimeryzowane, bez jej zgody. 


Nie wiesz, jakim anime się zainteresować w obecnym 
2 sezonie (do którego połowy niebezpiecznie szybko się zbliżamy)? 


Anime zapowiada się... Bez obaw, zostaw tę kwestię ekspertom. Dla Twojej wygody my - 
ABP - przygotowaliśmy krótkie zestawienie większości nowych 

|| 

S$ bardzo dobrze tytułów z sezonu Jesień 2009. Miłego czytania! (a zarazem 

++ dobrze oglądania!) 

| ro Średnio 

O b = Kuuchuu Buranko 
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Do dra Ichiro Irabu codziennie przychodzą pacjenci skarżący się 
na różne dolegliwości o podłożu psychologicznym. Nasz doktor jest jednak dość 
specyficzny: oprócz kompleksu Edypa ma bzika na punkcie 
zastrzyków, zielone Porsche i bardzo ponętną asystentkę z mym 
duuużą... strzykawką. | | 

Bez dwóch zdań, najbardziej oryginalna seria całego tego 
sezonu. Niestety żadna recenzja nie będzie w stanie oddać wielkości 
tego tytułu, więc najlepiej będzie jeśli przekonacie się na własne 
oczy, o czym mowa. A jest co oglądać: kreska jest co najmniej 
"interesująca". 


==„ Miracle Train yvOedo-sen e Youkosonv 

[TZ57LXELTU"RIIFROWJEE-I 
W tokijskim metrze na trasie Oedo krąży Cudowny Pociąg. Obsługiwany przez 
spersonifikowane stacje owej linii, zamaskowanego konduktora, rozwydrzoną 
przewodnik i gadającego psa, ma za zadanie pomagać kobietom w 
potrzebie. Pasażerki o ironio wybiera "kanar", a ofiara jeździ 
sobie za darmo tak długo aż jej problem nie zostanie 
rozwiązany (czyt. megazniżki). 

Generalnie mamy tu do czynienia z Hetalią w metrze. 
Banda spersonifikowanych bishów i znikoma liczba kobiet. 
Anime to niebezpiecznie balansuje na krawędzi pomiędzy APH, 
a Ouranem. Nawet obsada seiyuu jest dosyć sugestywna, 
większość podkładaczy wyspecjalizowana jest właśnie w 
bishach. Nic tylko czekać, aż jakieś polskie cosplayerki będą 
chciały poprzebierać się za tokijskie metro (o zgrozo...). 


aja Kimi ni Todoke 
TBlzjalt1 

Na pewno widzieliście "The Ring", oczywiście japońską 
wersję. Wyobraźcie sobie teraz dziewczynę, która wygląda i zachowuje 
się dokładnie tak jak Sadako, a na imię ma Sawako. Jest przy tym 
okropnie nieśmiała, do tego stopnia, że nawet zwykłe "dzień dobry" 
wywołuje drgawki i rumieniec. Trafia ci ona w liceum do klasy, do której 
chodzi też jej kompletne przeciwieństwo (także jeśli chodzi o płeć) - 
Kazehaya, miły i otwarty chłopak, uwielbiany przez wszystkich bb 
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uczniów dowolnej płci w całej szkole. Między tymi dwojga rodzi się pewne uczucie, co jest 
kompletnie NIE do przewidzenia. 

Shoujo-ai z nieśmiałą dziewczyną która powolutku zaczyna sobie dawać radę, i 
ekstrawertycznym chłopaku, który tak naprawdę też jest nieśmiały. Jeśli nawet nie gustujesz 
w tym gatunku, obejrzyj - to anime ma bardzo wysoki współczynnik przekazywania 
pozytywnej energii; aż chce się żyć po zaledwie jednym odcinku. 


mJ Seitokai no Ichizon 
EfEZ0D—f1 

Ken Sugisaki to ma życie. Na mocy specjalnego prawa 
dostał się do samorządu uczniowskiego, w którym oprócz 
niego zasiadają cztery najpopularniejsze w całej szkole 
dziewczyny. Główny protagonista od razu zobowiązuje się 
do uzyskania "Harem Endu", co będzie zadaniem dość 
trudnym, ale musi zmieścić się w 12 odcinkach. 
|. Rzadko kiedy trafia się harem, w którym samiec alfa 
otwarcie deklaruje chęć stworzenia takiego. Niestety 
(albo i stety) postaci są całkowicie świadome swojej 
sytuacji ("jesteśmy w anime na podstawie powieści o 
nas samych, juhuu"), co po pewnym czasie zaczyna robić się 
trochę schematyczne. Na dodatek mniej więcej raz na odcinek sytuacja 
poważnieje, próbując udawać jakąś dramę klasy C, co kompletnie burzy klimat. 


ae Aoi Bungaku 
BUZEUJ-XZ] 

Adaptacja anime sześciu wybranych tytułów z japońskiej 
literatury klasycznej. 

Przeraża Cię ilość moe i fanserwisu w tym sezonie? Szukasz 
jakiejś czegoś poważniejszego niż kolejna komedia szkolna? W takim 
razie ten tytuł jest dla Ciebie. Chłodna acz przyjemna kreska sprawia 
bardzo dobre wrażenie, oraz doskonale współgra z ciekawą i 
wciągającą fabułą. Seria jest podzielona na sześć odrębnych części, z 
których każda (jak łatwo można wywnioskować) jest oparta o inne 
dzieło. 


mJ Tatakau Shisho: The Book of Bantorra 
T ti; 5 a] EThe Book of Bantorra | 

Ludzie, gdy umierają, stają się książkami... to znaczy kawałkami kamienia, które 
można "czytać" zanurzając w nich rękę. Właśnie ztego powodu 
istnieje organizacja Zbrojnych Bibliotekarzy (nazwa 
niezwykle ujmująca), których zadaniem jest chronić co 
ciekawsze pozycje przed wpadnięciem w łapy ludzi 
niepowołanych. Oczywiście akcja skupia się na jednym 
oddziale, który tworzą ludzie kompletnie do siebie nie 
pasujący i mający całkowicie odmienne charaktery. 

Seria uderza swoją wielowątkowością. Ale nie żeby 
cokolwiek było wyjaśniane - a gdzie tam! Od razu jesteśmy 
rzucani na głęboką wodę i wielu rzeczy dowiadujemy się 
dopiero po paru odcinkach, innych muśłmy się domyślać. b» 


W sumie może to i lepiej? Jednak osoby lubiące "przedstawianie bohaterów" przez połowę 
serii będą się czuły nieswojo. 


my Fairy Tail 
PZ EAU 1 LI 

Akcja osadzona w świecie, w którym magia stanowi 
element handlu. Młode dziewczę będące jednocześnie 
użytkownikiem tejże planuje stać się pełnoprawnym 
Magiem przez dużę "M", to znaczy wstąpić do gildii 
skupiającej jej podobnych. Na swój celownik wybrała sobie 
tytułową Fairy Tail - gildię skupiającą największych 
zawadiaków pod słońcem. Szczęśliwie dla niej, na swojej 
drodze do celu spotyka jegomościa, który jest uczulony na 
podróż jakimkolwiek pojazdem, a zarazem jest jednym z 
licznych członków ów gildii... 

Co tu dużo pisać? Drugie Naruto, po genderbendingu. A przynajmniej tak się 
zapowiada, na co wskazuje dość prosta kreska, typowa dla tasiemców. Obejrzeć można, ale 
chyba żadnego hitu z tego nie będzie. 


== The Sacred Blacksmith 
TEŚJOJIEBA | 


Świat, w którym miecze robi się na odwal, po prostu wlewając 
roztopiony metal do formy i czekając, aż 
wystygnie. W tym właśnie świecie żyje sobie 


Dużymi Cyckami, którą trzy razy przed 
niechybną śmiercią ratuje niejaki Luke 
Ainsworth - jeden z niewielu ludzi którzy umieją 
J wytworzyć miecz z prawdziwego zdarzenia, czyli 
/ katanę. Oczywiście OPiSzDC, Cecily się do niego 
_ przyłącza marudząc, żeby jej też zrobił miecz. 
j Seria nudna i schematyczna, która tak 
naprawdę nic ze sobą nie niesie - bo wszystko już 
było. Dziewczyna z dużymi cyckami, której wydaje się że coś potrafi; wszystkoumiejący 
Badass"", któremu towarzyszy elfia loli i który sili się na bycie fajnym, a tak naprawdę kręci z 
główną bohaterką. Naprawdę, są ciekawsze serie. 


maja Letter Bee 
rzad ZAC 

Swiat, w którym przez cały czas jest noc 
i świecą tylko gwiazdy. W takiej właśnie 
rzeczywistości działają Letter Bee (TC i eli %, 
"pszczoły-listonosze"), którzy podejmą się 
dostarczenia dowolnej przesyłki w dowolne 
miejsce. Właśnie jeden taki, imieniem mu Gauche 
podejmuje się zadania bezpiecznego dostarczenia 
na miejsce docelowe "listu", którym jest młody 
chłopiec, imieniem mu Lag, z domu Seeing. Nikt by 
się nie spodziewał, że między tymi dwoma »» 
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narodzi się przyjaźń... 


Bardzo przyjemna, a także ładna i pozytywna seria osadzona w świecie fantasy, a 
skierowana raczej do młodszych odbiorców. Ale skoro i tak oglądasz "chińskie bajki", to nie 
robi to dla Ciebie różnicy, prawda? Na plus można również zaliczyć całkiem oryginalne 
miejsce akcji. 

od nk Kobato. 
= JEŻE, I 
Młode, ekstrawagancko się ubierające i świata 
nieznające dziewczę wyrusza w tenże świat z misją "wypełnienia 
małej buteleczki cierpieniem ludzkich serc". Towarzyszy jej 
gadająca maskotka w kształcie psa, a całość jest osadzona w 
uniwersum CLAMPa. 

Wszyscy miłośnicy CLAMPa zacierali ręce jak tylko się 
dowiedzieli o tej adaptacji; cała reszta nie powinna mieć powodów 
do narzekań. Jest pozytywnie, kolorowo i przyjemnie; nie zabrakło 
również pewnego specyficznego humoru w dobrym guście. I tylko 
osoby nienawidzące przechudawych, wydłużonych postaci made 
by CLAMP będą psioczyć (np. autortego tekstu). 


pJ Sasameki Koto 
IzchECEJ 

Ushio Kazama to urocza licealistka poszukująca swej 
życiowej miłości. Problem w tym, że nie w głowie jej bogate bishe 
z dobrych domów, posiadający wypasione auta etc. Nasza 4.) * 
bohaterka pragnie związać się z dziewczyną - najlepiej taką 
zainteresowana związkiem homoseksualnym w formie innej niż 
yaoi. Młoda, aktywna yuristka znajduje oparcie w swej 
przyjaciółce Sumice, która powoli, potajemnie zakochuje się w 
Ushio. 

Seria niczym nie zaskakuje. Typowe szkolne shoujo-ai. 
Główna bohaterka szuka, a nie zwraca uwagi na to co ma pod 
nosem - oklepany motyw. Co poradzić, homoseksualne anime zawsze są o tym samym... 


== lleyes 
'1LIUF4XI 


Satsuki Kakeru w wyniku nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności stracił w dzieciństwie swoją siostrę. W chwili 
obecnej jest licealistą z bajerancką przepaską na oko, z 
którym nie wiadomo co się stało. Pewnego razu wracając 
ze szkoły razem ze swoją koleżanką z dzieciństwa, 
Minase Yuką, zostają wciągnięci do świata, w którym 
księżyc świeci na czerwono, a po ulicach chodzą potwory 
iinne dziwactwa... 

Seria zapowiada się naprawdę nieźle i naprawdę 
poważnie, ale jest jeden mankament: fanserwis. Majtki 
którejś z bohaterek widzimy co drugą minutę, co ma 
swoje uzasadnienie (anime jest oparte na eroge), p, 


jednak kompletnie kłóci się z klimatem całości. 


ae Nyan Koi! 
ME*AZW!] 

Junpei Kousaka ma alergię na koty. I wszystko 
byłoby fajnie, gdyby jego szkolna miłość tych nie 
uwielbiała. Do tego wszystkiego pewnego razu wracając do 
domu przez przypadek zniszczył posążek kota w 
przydrożnej kapliczce, i przez to zaczął rozumieć, co mówią 
do niego koty. Teraz musi spełnić sto kocich życzeń, żeby samemu się w kota nie zmienić... a 
zarazem zakichać na śmierć! 

Kolejny tytuł, którego głównymi bohaterami są licealiści. I zarazem kolejny harem. 
Tyle że z kotami w roli głównej. Do tego z tego samego studia, które zajęło się kultowym 
Seto no Hanayome, co powinno być pewnym wyznacznikiem jakości. 


= „. Sora no Otoshimono 
IEĘbDŻELEO0I 
Tomoki jest zwykłym, zboczonym uczniem liceum, 
podniecającym się swoją "koleżanką z dzieciństwa" 
mieszkającą w domu obok. Pewnego razu, tuż w środku 
swoich quasi-erotycznych przemyśleń z nieba spada na 
niego młode i skąpo ubrane dziewczę, które okazuje się być 
Aniołobotem zdolnym spełnić dowolne życzenie. Żeby było 
s fajniej/schematyczniej, Ikaros - bo tak naszemu aniołkowi 
na imię - obrał sobie Tomokiego za swojego pana i 
zobowiązał się mu służyć. 
Taki bardziej zboczony Chobits. Też mamy robota który wziął się nie wiadomo 
skąd; robot ten też ma bardzo tajemniczą przeszłość, która śmierdzi na dwa kilometry. W 
jednej rzeczy na szczęście/niestety jest inaczej: pamiętacie słynne "pantsu kudasai"? To 
zapomnijcie o tym; w tym anime znajdziecie LATAJĄCE PANTSU MIGRUJĄCE NA ZIMĘ DO 
CIEPŁYCH KRAJÓW. Dokładnie tak jak jest napisane. 


Kampfer 
HAST F—l 
Senou Natsuru to normalny licealista 
(no, może tyle że ma niebieskie włosy). 
Pewnego ranka budzi się tylko po to, żeby 
stwierdzić, że... zmienił się w dziewczynę. 
Żeby tylko! Stał się tzw. "Kampferem" i został 
włączony do pewnej gry, w której musi 
walczyć na śmierć i życie z innymi 
Kampferami... atak właściwie to na cycki. 
Tak, tak - na cycki. Serię tę, mimo że 
fanserwisu w niej niewiele można spokojnie 
otagować jako "ecchi" I "harem". Dziewczyny 
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do ciekawych rzeczy można zaliczyć maskotki bohaterów, które ich wciągnęły w tę grę: 
Tygrysek Harakiri, albo Króliczek Seppuku... imiona mówią same zasiebie. >» 
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-- Natsu no Arashi! Akinaichuu 
Iz0%bL!IFEŁRF] 

Kontynacja znanego i lubianego Natsu no Arashi!, 
również z tegorocznej wiosny. Jeszcze więcej podróży w 
czasie, jeszcze więcej paradoksów natury 
czasoprzestrzennej i jeszcze więcej Yamigamo. Tak jak w 
przypadku poprzednich podobnych tytułów: najpierw 
obejrzyj pierwszą serię i zdecyduj, czy Ci się podoba. Jeśli 
odpowiedź będzie twierdząca, to weź się za serię drugą. 


—. Kanokon "Manatsu no Dai Shanikusaiv 
[KOEA<REOXA= | 
Dwuodcinkowa OVA nastawiona tylko i wyłącznie na wyciągnięcie 
kasy z portfeli najbardziej zagorzałych fanów tego tytułu. Tytuł ten nie 


niesie ze sobą nic odkrywczego, jeno trochę fanserwisu. Innymi słowy: 
nadal czekamy na S2. 


== Shakugan no Shana S 
TROY *+SI 

"URUSAI! URUSAI! URUSAI!", czyli nieśmiertelna Kugimiya Rie 
powraca jako kolejny płaski kurdupel z długimi włosami, tym razem 
dzierżącym też ognisty miecz, mającym ogniste skrzydła, oczy w 
kolorze ognia... no i w ogóle będący ognistym. Niestety, nie jest to 
tytuł zbyt odkrywczy - w zamyśle ma "pogłębić temat relacji 
między bohaterami", w wyniku czego w pierwszym odcinku 
dostajemy zamianę ciał między Shaną a Yuujim, co z kolei 
prowadzi w linii prostej do Shany chcącej zgwałcić samą siebie. 

Osoby uznające Shanę za swoją waifu i tak już to pewnie 
widziały, a całej reszcie polecamy oryginalne Shakugan no Shana 
(pierwszą serię, specjale, film kinowy, specjale filmu kinowego, 


drugą serię, specjale drugiej serii - w tej kolejności), po którym to możecie 
przejść do Shakugan no ShanaS. 


== Akikan! OVA 
PzĘzZZ! | 
"Junpei i reszta ferajny jadą do gorących źródeł" - całkowite i definitywne 
podsumowanie pierwszego odcinku. Osoby które po cichu liczyły na to, że OVA będzie nieco 
odważniejsza niż anime (co zazwyczaj się sprawdza), niestety się 
mocno zawiodą. 


py Asura Cryin' 2 
PUSTO ZKZ || 
Kontynuacja serii o tym samym tytule z wiosny tego roku. 
Niestety, tak samo niespójna fabularnie jak jedynka, chociaż 
Sprawia trochę lepsze wrażenie pod kątem fabuły. Od strony 
technicznej nic się nie zmieniło, co ma swoje zalety i wady. b» 
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Najlepiej zacznij od pierwszej serii i sam 
zadecyduj. 


sj Mahou Sensei Negima! 


Mouhitotsu no Sekai 
TEBGżtE*T=! ŁDUEDOIEI - 
Na ten tytuł Negitardzi czekali od dawna, jest to 
bowiem pierwsze dzieło z uniwersum Negimy od dłuższego czasu, które ściśle 
podąża ścieżką fabularną wytyczoną przez mangę. (Shiroki Tsubasa "ALA ALBA" się nie 
liczy. ) Ale my itak czekamy na trzecią serię anime! 


-|- Toaru Kagaku noRailgun 
 - GOFEFOIE Ela (L—/L311) | 

Akcja osadzona w tym samym miejscu i czasie co Toaru 
Majutsu no Index, jednak skupiająca się na innej części 
obsady. Głównymi protagonistkami stały się Misaka i Kuroko, 
do których dołączyły nowe postaci: Uiharu i Saten. Niestety, 
zamiast wyczekiwanej przez wszystkich poważnej fabuły 
dostaliśmy jak do tej pory fanserwis, yuri i naciąganą dramę. 
Oby ta tendencja się zmieniła w przyszłości. 


cja Darker than BLACK: Ryuusei no Gemini 
[DARKER THAN BLACK Ji£0NF 
Jeśli jeszcze nie wiesz co to jest Darker than BLACK, radzimy jak 
najszybciej nadrobić zaległości żeby nie palnąć jakiejś gafy wśród 
znajomych (czyt. na /a/). A co do drugiej serii... to zdecydowanie warto 
oglądać. 


Zanim zapytacie "czemu są cztery możliwe oceny, skoro 
najwyższa się ani razu nie pojawiła?": Bo żaden tytuł nie jest w tym 
sezonie "bardzo dobry". Ma to niejako pokazać, że rynek anime stacza się 
coraz bardziej i nie jest w stanie stworzyć czegoś NAPRAWDĘ zajebistego. 


Ludek Modrzew „jrośep 
y U ABP (anime.blip.pl) to zaprzyjaźniony serwis skupiający 


się na krótkich recenzjach i komentarzach do 
najnowszych odcinków wielu serii anime. 


Jeśli ktoś jeszcze nie zauważył to niech zwróci uwagę na fakt, że kolejność tytułów 
nie jest ani alfabetyczna, ani według ocen. Tutaj otwiera się dla was pole do popisu. Myślcie 
nad kryterium sortowania (w obu częściach tekstu jest to samo), a wyniki przemyśleń 
przesyłajcie działem „Kontakt” z naszej strony. Podpowiedź: Trzeba pokombinować z 
wartościami ASCII znaków tytułu. Powodzenia! 


Co tu dużo mówić... Dojechaliśmy na konwent już po jego rozpoczęciu (pozdrowienia dla 
opóźnionych pociągów przy akompaniamencie krótkiego czasu na przesiadkę), więc minęło nas kilka 
atrakcji. Na terenie konwentu było w sumie dość niewiele ludzi, o czym świadczy w dużej mierze fakt, że 
korytarz na drugim piętrze, na którym ostatecznie się rozłożyliśmy, był pusty gdy przyjechaliśmy. Zresztą 
ów przez większość czasu raczej świecił pustkami i nie przypominał zwyczajowych zatłoczonych 
konwentowych korytarzy. W sumie dzień trochę bez sensu, raczej dla ludzi przyjeżdżających z daleka, bo 
atrakcji mało.. a nocnych w ogóle brak. 


Piątkowe atrakcje 
-._ Korzenie demosceny 


O demoscenie słyszałem już wielokrotnie, najczęściej przy okazji przeglądania pism komputerowych 
wieki temu. Nigdy jednak nie zagłębiałem się w temat ani nie dociekałem z czym to się właściwie je - 
zapewne z lenistwa. Skoro więc podsunięto mi taką prelekcję pod nos, a w dodatku równocześnie nie 
działo się nic godnego uwagi - poszedłem. I w końcu się dowiedziałem. Atrakcja poprowadzono dość 
rzeczowo - w sam raz dla kogoś kto nie wie o co się rozchodzi. Była teoria, były same demoscenki, 
zdecydowanie na plus. Na minus orgowie, którzy nie dostarczyli rzutnika i wszystko oglądać trzeba było z 
laptopa. 


r 15, Zaimprowizowany panel o nołlajfieniu pod wezwaniem zamkniętego DDRa 

Myślę, że nazwa tej "atrakcji" jest wystarczająco wymowna by dać do zrozumienia, że na próżno szukać 
jej w informatorze. Ciężko też podać jakieś ramy czasowe. Na początku z perspektywą całonocnego 
skakania poszedłem z Chmurkiem na poszukiwania otwartego sklepu by zaopatrzyć się w mineralkę. 
Zeszło nam na tym z pół godziny. Gdy wróciliśmy okazało się, że DDR został po krótkim czasie wyłączony, 
mimo wcześniejszych ustaleń, że będziemy mogli skakać w nocy. W związku z tym.. siedliśmy sobie w tym 
cichym DDR-roomie i dyskutowaliśmy... trochę o simmakerstwie, trochę o wszystkim i o niczym. Długo 
dyskutowaliśmy. Potem nawinął nam się pod ręce Shobon no Action. Już współczuję wszystkim tym, 
którzy to teraz guglają i będą próbowali przechodzić. Mi na tym zeszły z dobre.. hmm, dwie godziny? A 
może dłużej? Nie wiem, straciłem rachubę. Ale to w sumie trochę powiązane... nołlajfy często tracą 
kontakt z rzeczywistością, a zarazem tracą poczucie czasu. I wszystko się zgadza. 


Sobota 


Większość ludzi przyjechała właśnie w ten dzień. Co ciekawe, atrakcje zaczynały się dopiero o 
10 (nie to co na takim pierniku, gdzie sobota już od około siódmej budziła ludzi punktami programu). 
Podobnież jak dobę wcześniej, kompletnie nie pomyślano o nocnych markach. Do tego stopnia, że nad 
ranem (już w niedzielę, która również startowała dopiero o 10:00) poszedłem spać, bo nie było co robić. 


Sobolnie atrakcje 
Mangowe Kalambury 


Kalambury jak to kalambury. Trochę niesprawiedliwie nierówny poziom niektórych haseł był. Swoją 
drogą.. cóż to były za hasła? O większości w życiu nie słyszałem. Najlepsze w całej atrakcji były gesty na 
pokazanie czy hasło jest w języku angielskim (przechylanie kufla) czy polskim (charakterystyczne 
uderzanie o bok szyi). Nasza klubowa drużyna dostała po rzyci, przy czym największym failem była 
nieumiejętność pokazania hasła "Girls Bravo", które można według mnie pokazać w kilka sekund. 
Pozdrowienia dla Deima. 


Panel dla grających dziewczyn 
Nie byłem, ale słyszałem na temat tego panelu ciekawy fakt od kogoś kto był... panel z nazwy był DLA 
dziewczyn. A finał był taki, że przyszli nań sami faceci i główną część stanowiło puszczanie filmików z 
youtube prezentujących grające dziewczyny. 


Nie ogarniam tej łyżki - Don Hertzfeldt 
Niestety kurna też nie byłem. Znajomi byli i ponoć było genialnie. Raz, że same animacje, które ja bb 


sobie obejrzałem dopiero w domu, są tak popieprzone, że mózg w poprzek staje... to jeszcze atrakcję 
prowadził Yen co de facto jest rekomendacją samą w sobie. Ponoć tam biedaczek dla wczucia się w klimat, 
wysmarował sobie twarz keczupem. To się nazywa poświęcenie! 


Z życia gwiazd: Mario, najlepiej opłacany hydraulik wszechświata 

To jest właśnie atrakcja, która odciągnęła mnie od Hertzfeldta i jego porąbanych animacji. Na szczęście 
tez nie żałuję, że się wybrałem. Miałem zresztą rekomendację od Ludka, który był na tym panelu bodajże 
na Pierniconie. Szkoda tylko, że orgowie poskąpili prowadzącemu Szamanowi Fetyszy rzutnika. Podstawę 
atrakcji stanowiła prezentacja, która następnie podlegała różnych dziwnym komentarzom - tym bardziej 
więc ekran nieco większy od laptopowego byłby mile widziany. W tym miejscu zaznaczyć trzeba, że nie był 
to panel nastawiony na rzeczową informację i historyczne szczególiki z historii Mario (choć jakieś 
pobieżne informacje się pojawiły), a raczej na dobrą zabawę. Dlatego więc pojawiały się różne teorie 
spiskowe na temat Mario i można było się nieźle uśmiać. 


Panel Touhou 

Czegóż można by się spodziewać po panelu o Touhou jak nie Shameimaru? Ekhm... no dobra, może 
zacznijmy od początku. Ten panel był kolejnym pokrzywdzonym przez brak rzutnika. Znacząco różnił się 
on od tego, który można było zobaczyć na Pierniconie. Praktycznie wszystkim. Zaczynając nawet od 
publiki. Na Pierniku większość stanowili touhoutardzi, natomiast tutaj byłem jednym z nielicznych i 
większość stanowili laicy. Tym razem Kreton sam prowadził panel, więc nie miał nikogo od puszczania 
riplejów. Dlatego też sama mechanika gry została potraktowana bardzo po macoszemu. Po omówieniu 
realiów gry oraz tego, że ZUN wymyśla nieskończenie głupie linie fabularne, przyszedł czas na całą 
otoczkę touhoutardową - czyli głównie aranżancje muzyczne oraz memy. SHAMEIMARU! I tak dalej. Na 
przyszłość sugerowałbym nieco większe zbalansowanie między formą panelu z Porytego, a tą z Piernika, 
bo mam wrażenie, że przybyli ludzie niewiele się dowiedzieli na temat tego czym właściwie jest to Touhou 
i dlaczego rządzi. Zwieńczeniem panelu był jeden replay... który w pewnym momencie zakończył się 
brutalnie bluskrinem - i tak już właściwie był koniec czasu. Chcieliśmy zrobić tryumfalny bluskrinowy 
pochód po konwencie, ale dziad się sam zresetował nie dając nam na to szansy. 


Cosplay 

Gdy dowiedziałem się, że ów ma się odbyć w "korytarzu koło szatni", już przeczuwałem tragedię. I 
słusznie. Podłużne, wąskie pomieszczenie mające nie więcej jak 2,5 metra wysokości nieszczególnie 
nadaje się na tego typu atrakcje. W dodatku nie przewidziano żadnych miejsc siedzących. Zaowocowało 
to faktem, iż tylko ludzie z przodu coś widzieli, a ja musiałym albo stać na palcach albo się pchać... po 
czym i tak stać cały pokaz. Machnąłem ręką i wyszedłem. Zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt, że cosplay 
miał już trwać, a scena stała pusta. A propos jeszcze sceny. Tak niskie pomieszczenie plus scena (ze 
szkolnych ławek) równa się co? Ponoć uszkodzone rekwizyty niektórych cosplayerowiczów, którzy owymi 
machali itp. 


Onomatopejowy konkurs dubbingowy v2 

Nie powinienem za bardzo pisać o własnej atrakcji, więc się streszczę. Ludzi było całkiem sporo, 
aczkolwiek nieco ich roznosiło i zakłócali ciszę. Niezbędną, gdyż nie było tak różowo jak na balconie i 
uczestnicy nie byli nagłaśniani. Wody też nie mieli (przez co jeden uczestnik zrezygnował na parę rund 
przed końcem - gardło mu siadło), bo czas, który mogłem z Deimem poświęcić na jej kupno, spędziliśmy 
na próbie zorganizowania rzutnika. Kilka minut po czasie, ale się udało jakimś cudem. A jeszcze co do 
obserwacji to odnieśliśmy wrażenie, że lepiej sprawdziła się formuła balkonowa - z onomatopejami 


dowolnymi, a nie tylko "zapisywalnymi" typu "trach", "bum", "jebudup". 


Koncert ShiroRooM 

Przyszedłem gdy koncert już trwał. Ludzie się bawili, więc do nich dołączyłem. Na kilka minut. Pogo dla 
samego pogo to niekoniecznie to na co mam ochotę podczas konwentu po tylu godzinach bez snu. 
Dlaczego dla samego pogo? Otóż nagłośnienie... co tu dużo mówić, posysało. Pomieszczenie było ciasne, 
bez jakiegokolwiek wyciszenia ścian... więc generalnie słyszałem dudniący bas, a reszta, w szczególności 
wokal, się wśród tego gubiła. Nie wytrzymałem i wyszedłem. 


Guitar Hero 5 Turniej 
W turnieju udziału nie brałem, ale przyszedłem pobawić się w fanboya Chmurka i mu pokibicować. Trzecie 
miejsce zajął. No, ale ja nie o tym miałem... co by tu o turnieju napisać. Chyba tylko tyle, że pani bb 


fotograf powinna dostać w łeb... ja rozumiem, że ona chce obfotografować turniej, ale walenie po 
kilkanaście takich samych fot z fleszem frontalnie na graczy raczej nie sprzyja koncentracji, a to jest 
raczej w GH ważne. Pozdrowienia więc dla pani fotograf od zapieprzonych przez jej flesze kombosów. Jako 
publika też nie czułem się dobrze jak w pomieszczeniu ze zgaszonym światłem błyskano mi po oczach. 


Poryty Konkurs 

Po opowieściach o tym jak ów wyglądał na poprzedniej edycji, poszedłem ochoczo zobaczyć o co chodzi... i 
się rozczarowałem. Humor był wyjątkowo niskich lotów. Nawet jak na inspiracje japońskimi game 
showamii przystało. Chwilę posiedziałem i zwątpiłem. Zapewne minęły mnie te ciekawsze konkurencje, o 
czym świadczyć może choćby fakt, że później widziałem jak ktoś wybiegł z tej sali sklejony przy pomocy 


taśmy klejącej... z krzesłem. 
|e e 
Niedziela 


Zaczynała się o dziesiątej, kończyła o czternastej. Zresztą my i tak zostaliśmy dłuugo, prawie 
do oficjalnego zakończenia, które miało być o piętnastej. 


Niedzielne atrakcje 
Konkurs Narutardowy 


Teoria mówiła, że ma to być konkurs, w którym wiedza o naruto nie jest wymagana i będzie się można zeń 
ponapierdzielać. Niestety pewna wiedza była jednak niezbędna... Cóż więc, wyszedłem. Na przyszłość 
proszę troszkę jaśniej formułować wymagania w opisie w informatorze. 


Wielkooczne panienki i harem-chłopcy z kompleksami w anime 

Właściwie ciężko stwierdzić o czym ten panel właściwie był. Generalnie o ecchi, ale wszelakie próby 
prowadzącego by trzymać się jakiegoś tam obmyślonego sobie planu, spełzały na niczym. Wiedźma Jaga 
wraz z Tofu skutecznie rozpieprzali panel, a przybyli ludzie im wtórowali. Nie znaczy to jednak, że panel 
był zły. Uważam go za bardzo udany, zwłaszcza dlatego, że faktycznie stał się dyskusyjny. Było ciekawie. 


Wszech(nie)pojęte anime 
Następny panel dyskusyjnie-dyskusyjno-dyskusyjny. Tutaj prowadząca praktycznie nie miała 
przygotowanego kompletnie programu. Po prostu improwizowała, 
zachęcając ludzi do dyskusji - nawet ze skutkiem. Można było pogadać 
na temat różnych tytułów, a bardziej wiedzowo - poznać najdłuższe 
istniejące serie anime. Przy okazji raz miałem ochotę coś prowadzącej 
zrobić gdy usłyszałem siarczyste "szojo". Kto nie rozumie - zapraszam 
na Warsztaty fonetyczne na b-conie. 


Derby fandomu 
Krótko i na temat... mangowcy wtopili. Zapewne przez rytualne spalenie 
tomiku Sailor Moon, w wykonaniu fantastów. Podobnie zresztą jak w 
zeszłym roku, ztego co mi wiadomo. 


Porytkonowe Kalambury 
Duży plus dla tych, którzy wymyślali hasła oraz dla tych, którzy potrafili je 
odgadnąć. "Te gobliny się nas boją, więc nie rozumiem dlaczego uciekają w 
naszą stronę" było jednym z bardziej pojechanych - i, co ciekawe, 
odgadniętych haseł. Znalazły się też prostsze, jak "daj kamienia" czy "pokaż 
cycki" (pokazane przez Had, odgadnięte w parę sekund). Generalnie było 
bardzo pozytywnie. 


Atrakcje całokonwentowe 
Porytpiada 


Zapisy oraz pierwszy etap na olimpiadę dla porytych ludzi miały się odbyć w piątek. Okazało się jednak, że 
koordynator owej atrakcji był delikatnie rzecz ujmując "niedysponowany" i w piątek nic związanego z 
porytpiadą się nie odbyło. I w tym momencie przestało mnie interesować co się dalej z tą atrakcją bb 


| dzieje. 


' DDR 

; 4 zabójcza ilość dwóch mat nie jest tym co 
_ tygrysy lubią najbardziej. To znaczy właściwie 
34 były cztery. Dwie "zwykłe" i dwie do PIU, ale 
EJ z, okazało się, że org DDRa zapomniał wziąć 
U "ERA _'.. programu - więc dwie maty stały oparte o 
dż - ścianę i pełniły istotną funkcję zbierania 
kurzu. Co za tym idzie, w szczytowych momentach, 
kolejka by móc poskakać była przerażająca i DDR pełnił już nie tyle 
funkcję sportową, a raczej towarzysko-integracyjną. Tak czy inaczej spędziłem 

tam wyjątkowo dużo czasu pomiędzy atrakcjami oraz szczególnie w pierwszą noc. 


Konsolówki 

Normą staje się już istnienie dwóch konsolówek na konwencie. A ito oczywiście ludziom nie starcza i obie 
sale były cały czas zapchane tłumami ludzi. Jedynymi konsolami, do których dopchanie się nie było 
wyczynem karkołomnym, to retro-konsole pokroju pegazusa. Z ciekawostek napomknę, że jedną 
konsolówkę dopadła w pewnym momencie Zemsta Balkonu i poszły korki. Usterkę jednak szybko 
usunięto. Potem, podczas turnieju wisiała kartka informująca, że część konsol na czas jego trwania 
zostaje wyłączona w związku z "ryzykiem balkonu sieci". 


Games room aka jadalnia 

Wiem, że tego typu inicjatywa pojawiała się też na innych konwentach, ale pierwszy raz przyszło mi z niej 
skorzystać. Wypożyczalnia bogata w najrozmaitsze tytuły plus naprawdę duża sala, która sprawiała, że 
na przykład gracze w Jungle Speed'a nie przeszkadzali zbytnio innym, równa się zwycięstwo. Jeśli nic 
ciekawego się nie działo to byłem albo w DDRze, albo właśnie tu. Pozdrowienia dla wszystkich tych, którzy 
obracali się wypatrując co się stało gdy na sali rozlegało się gromkie „JESTEM KURĄ!” - tak, to byłem ja. 
Graliśmy w Kragmorthę i takie mi się zadanie trafiło. 


Podsumowanie 
Conplace 


Budynek, trzeba przyznać potężny. Zapewne było to powodem mojego odczucia pustki. Ot, takie 
przyzwyczajenie do zwyczajowej ciasnoty oraz rozchwytywania miejsc do spania. Zwłaszcza po tym co 
się wyprawiało na pierniku. Plus poprzedni mój konwent, czyli NATcon, ze swoimi megawąskimi 
korytarzami. Był kontrast, oj był. 


Obsługa 

Mówiło się po kątach, iż orgowie nie należą do najbardziej rześkich ludzi na tym konie. W pewnym 
momencie do DDRa wpadł ktoś i rozpaczliwie szukał "trzeźwego orga". A tak poza tym to był rozpiździel 
organizacyjny. Poziom traktowania prowadzących atrakcje pozostawiał wiele do życzenia. W dodatku jak 
się robi konwent to trzeba sobie zdawać sprawę, że jeden rzutnik krążący po salach go potrzebujących to 
trochę za mało. Zniechęcili mnie skutecznie do prowadzenia jakiejkolwiek atrakcji na ewentualnych 
przyszłych edycjach. 


Klimat 

Generalnie panował klimat względnej nudy. Bo o ile dla fantastów była masa atrakcji, blok mangowy 
został potraktowany po macoszemu, więc mangowcy organizowali sobie czas po swojemu. Do tego 
powietrze było przesiąknięte atmosferą chaosu. I przetrawionego alkoholu. Niby to żywioł DOI, ale 
konwent jest wydarzeniem, na którym można się bawić i bez tego. 


Summa summarum 
Dlatego też raczej nie wybiorę się na następną edycję. I mocno zastanowię się nad innymi konwentami 
mangowo-fantastycznymi. Najsłabszy konwent, z tych, na których byłem, jak na razie. 


Lort 


Dawien dawno w roku 1972 powstało pionierskie anime zatytułowane 
Mazinger Z. Przodowało ono gatunkowi Super Robots (aka Shounen Mecha) jak i 
również wielu późniejszym zwykłych mechanime. Po raz pierwszy mieliśmy do 
czynienia z robotem pilotowanym bezpośrednio z kokpitu umieszczonego gdzieś 
(w tym przypadku na głowie) mecha, po raz pierwszy stalowe giganty przestały 
być seksistowskie i za ich sterami zasiadły kobiety (ah ta emancypacja)! Tak czy 
inaczej Mazinger Z okazał się kasowym sukcesem, powstało od cholery 
kontynuacji, kinówek, figurek i innych gadżetów (można by nawet powiedzieć, że 
był to taki protoplasta Naruto, jednak nie do końca robiony tylko pod komerchę). 
Nastał rok 2009, po 7 latach nieobecności Mazingera w telewizji guru mechów Go 
Nagai wypuścił spod swych skrzydeł tytuł, który tu opisuję, potocznie zwany Shin 
Mazingerem. 


Jest to anime będące czymś pomiędzy remakiem, a spinoffem oryginalnej 
serii. Podstawa fabularna opiera się o pierwotną serię. Pewnego dnia podczas 
wykopalisk na greckiej wyspie Bardos dwóch doktorów Juuzo Kabuto i niejaki Hell 
(tak po prostu... nigdzie nie pada jego imię) znajdują pozostałości mykeńskiej 
cywilizacji w postaci... starożytnych mechów, których Mykeńczycy uważali za 
bogów. Doktorkowie postanowili podjąć pracę nad odkrytą technologią niestety na 
skutek "kilku drobnych wypadków, które zostają pokazane we flashbackach, a 
zdradzenie ich byłoby zbyt wielkim spoilerem dla was"”" ich drogi się rozchodzą. 
Oczywiście zupełnym przypadkiem Dr Hell staje się szalonym naukowcem 
chcącym zawładnąć światem. By tego dokonać postanawia zagarnąć dla siebie 
znajdujące się u podnóży Fuji Laboratoria Energii Fotonowej, wraz z należącymi 
doń złożami Japonium - nowo odkrytego metalu, występującego tylko pod 
"ukochaną górą Japończyków", źródła wielkiej energii jak i "najtwardszego stopu 
znanego człowiekowi" - Super Stopu Z (jak zwykle oryginał brzmi lepiej - Chogokin 
Z). Po drodze oczywiście najeżdża na dom swojego byłego kumpla. Krytycznie 
zraniony Juuzo ostatkiem swoich sił przekazuje swoje ostatnie, trzymane w 
tajemnicy dzieło swojemu wnukowi Koujiemu, niedługo potem umiera. Owo dzieło 
to "stalowa forteca, najpotężniejsza broń na świecie, bla bla" - Mazinger Z - robot, 
którego pilot może stać się bogiem lub demonem. Tak oto Kouji otrzymał zadanie 
pokonania Hella, pomszczenia dziadka i ocalenia świata... 


Wszystko pięknie, ale ktoś kto oglądał serię z lat siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku może powiedzieć, czy to już nie było? I tak i nie. Prócz identycznej 
podstawowej otoczki mamy tu miks wszystkich części z trylogii (a nawet 
kwadrologii) Mazingera. Tytułowy mech potrafi zmieniać się w gigantyczną pięść 
(tutejszy odpowiednik 
Lagannowego Giga Drilla czy 
GaoGaiGarowego młoteczka), 
znak firmowy jego następcy 
Great Mazingera; ma w . 
sobie boskie moce 
zapożyczone od God »)» 


h/ 


IA 45 


Mazingera (występuje również Zeus... w złotej zbroi stylizowanej na robocika 
Koujiego), oraz pojawia się główny zły z Mazinkaisera... Oprócz tego seria ma 
znacznie mroczniejszy ton, gdy pierwowzór skierowany był do dzieciaków 
kończących polską podstawówkę, tak tutaj całość czasami nawet i o seinena 
zahaczy. Poza tym mamy trochę zmian w obsadzie... 
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W zespole "tych dobrych" prócz braci Koujiego i Shiro mamy do czynienia z 
profesorem Yumim, szefem Laboratorium Energii Fotonowej, jego córką Sayaką 
(naczelny wątek miłosny), "trzecioplanowymi płotkami z Mazinger Gundam" " 
(wspaniały team nieudolnych robotów "pomagających" tytułowemu) tj. Roll, Lori, 
Ooide i Shun; tajemniczym detektywem Ankokujim, stanowiącym element 
komediowy szkolnym gangiem Bossa, oraz Tsubasą Nishikori i Piątką Kurogane. 
Zatrzymam się przy tej szóstce gdyż, są to postacie nowe dla serii. Oryginalnie 
wywodzą się z innej mangi Nagaia pt. "Violence Jack". W Shin Mazingerze Tsubasa / 
prowadzi ośrodek z gorącymi źródłami "Kurogane House", stanowiący główną bazę 
operacji Koujiego. Pomaga jej wierna aż do śmierci grupa pięciu zbirów, których 
uratowała w przeszłości przez co pełnią u niej dożywotnią służbę. Ich imiona to: 
Master (samuraj kucharz), Siostra Kiku (80 letnia emerytowana Ninja), Django 
(kierowca snajper), Cross (siłacz ochroniarz) oraz Yasu (ogrodnik piroman). Każdy 
z nich został uposażony przez swoją szefową w jakąś broń ze Super Stopu Z. 
Szóstka z Kurogane House to najbardziej wyraziste i epickie postacie w tym anime. 


Stronę złą reprezentują z kolei reprezentują Generałowie Siedmiu Armii Dr 
Hella. Istna galeria dziwadeł wymagająca dogłębnej analizy. Na pierwszy ogień 
pójdzie Wicehrabia Pygman - pigmej uprawiający voodoo, by zamaskować swój 
szpetny wygląd odziewa się w skórę murzyna w garniaku. Drugi w kolejce jest 
Hrabia Brocken - były oficer SS, który za zbrodnie wojenne został ścięty, 
przywrócony do życia ma problemy z głową latającą wszędzie gdzie popadnie. 
Ostatnim przypadkiem jest Baron Ashura - Mykeńczyk odnaleziony w kokonie pod 
ruinami wyspy Bardos przez Dr Hella. Wskrzeszony przez niego postanawia mu 
służyć. Problem z nim taki, że to hermafrodyta pełną gębą - prawa strona 
to kobieta, lewa chłop - obie części zdolne myśleć 
samodzielnie. By było jeszcze ciekawiej, za czasów 
Mykeńczyków Baron był dwiema 
osobami - parą kochanków, 
kapłanów świątynnych 
o jakże znanych 
wszystkim imionach 
Tristan i Izolda. Później 
pojawia się jeszcze 
ulubieniec tłumów z serii 
pierwotnej Arcyksiążę 
Gorgon - pół ogr, mający 
od pasa w dół tygryska 
(takiego pełnoprawnego )» 


z ogonem, łapami i głową). 


Postaci od cholery jak na 26 odcinków. Przejdźmy jednak do konstrukcji. 
Pierwszy odcinek zrealizowany jest w koncepcji "In medias res", znaczy to mniej 
więcej tyle, że nie jest on pierwszy w chronologii. Ma tytuł "Grand finale" i jest 
zlepkiem scen z epizodów 23-26, ktoś kto widzi to pierwszy raz może stwierdzić, że 
Shin Mazinger jest jakąś kontynuacją - nic bardziej mylnego, właściwa akcja 
normalnie, od początku zacznie się w epizodzie drugim. Innym ciekawym 
elementem jest narrator. Mogę śmiało powiedzieć, że swoimi nielicznymi 
wstawkami bije on takich geniuszy anime-narracji jak Kyon. Naprawdę widać, że 
chłop się stara. Czasem jest nawet bardziej "nakręcony" niż bohaterowie, że o 
przekraczaniu czwartej ściany nie wspomnę. By się o tym przekonać starczy, że 
wyszukacie w googlach około 20 sekundowy fragment pt. "Energer Z", gdzie ów 
narrator dosłownie wypluwa z siebie płuca wrzeszcząc imię tytułowego mecha 
(jednego ze złych robocików). 


W Shin Mazingerze starano się zachować kreskę oryginału. Buduje to 
dosyć ciekawy klimat gdy widzimy rysunki sprzed 37 lat oprawione w nowoczesne 
tła, wygładzone, dopieszczone etc etc, niekiedy można nawet pomyśleć, że klatki 
są przerysowane z Laganna, ale mniejsza ztym. 


Do soundtracku nie ma się gdzie przyczepić. Jak w większości tego 
typu produkcji jest on wzorowy, usunięto niestety (a może stety) pieśni na 
melodię "ballad" znane z pierwszej części, w zamian mamy dosyć dużo 
chórków kościelnych i operowych. Endingi są tragiczne - pierwszy to 
niesamowita techniawa, drugi z kolei śpiewany jest przez bandę (i to 
dosłownie... z 20 ich w zespole jest) licealistek... Dla kontrastu openingi są 
wspaniałe. Oba wykonane przez JAM Project, a więc ludzi typowo od 
nekketsu. Szczególnie opatrzony numerkiem drugim "Shugoshin - The 
guardian”, został w moim osobistym odczuciu "najlepszym openingiem 
so far w animu ever"”" (ah Masaaki Endo i Hironobu Kageyamann<3). 


Podsumowując. Shin Mazinger Shougeki! Z-hen to kawał 
świetnego mecha-anime, w dodatku remake jednego z największych 
klasyków japońskiej animacji, bijący na kolana swój pierwowzór. 
Naprawdę niedaleko mu do bytu doskonałego jakim jest Tengen Toppa | 
Gurren Lagann (tak, jestem Lagann-tardem jeśli ktoś jeszcze nie 
zauważył). 26 odcinków to niestety za mało jak na takie dzieło 
(pierwowzór miał 92), pocieszające jest to, że powstaje kontynuacja - 
Shin Mazinger Great-hen będąca remakiem Great Mazingera - szkoda 
tylko, że znana jest obecnie tylko nazwa... Tak czy siak jeśli chcesz 
poczuć klimaty z dzieciństwa kiedy to z zapartym tchem śledziłeś losy 
Kapitana Daimosa czy Załogi G - sięgaj po Shin Mazingera natychmiast. | 
Ponieważ tytuł ten jest epicki, nadaję mu epicką rangę komandosa! 


Ludek 


romansem to od razu czuję się lekko zniechęcona. Dla mnie zazwyczaj są to 
nudne historie o nieszczęśliwych miłościach (często występuje schemat 
"zimny, nieczuły facet — kłoda drewna" i "zakochana dziewuszka, która 
dałaby się za niego pokroić - szmata do podłogi", tudzież na odwrót) , $ 4" 
Y 


Szczerze mówiąc sama nie wiem co mnie podkusiło do obejrzenia 
tej serii, bo zazwyczaj gdy słyszę o dramacie anime w połączeniu z 


rozdeptanych sercach, albo biednych parach, które wstrętny, niedobły los 
za wszelką cenę próbuje rozdzielić. Są one po prostu nudnymi 
wyciskaczami łez. Coś jak brazylijskie telenowele. Ku mojemu zdziwieniu 


nie było jednak aż tak tragicznie jak się spodziewałam. 

Kimi ga Nozomu Eien jest najczystszym romansem. To co mi się w 
nim spodobało, to fakt, że jest dość realistyczne pod względem fabuły, nie 
aż tak cukierkowe jak większość produkcji z tego gatunku. Na początek 


warto też wspomnieć, że ta 14-odcinkowa seria jest adaptacją gry 
komputerowej. 


Y 


Anime można podzielić na dwie części — to co działo się przed i 3 
lata po wypadku. Przez pierwsze dwa odcinki widzimy jak wyglądało życie © 
bohaterów w młodości. Mamy więc zakochanych w sobie Takayukiego i 
Harukę. Takayuki jest zwyczajnym, prostym, miłym dla wszystkich 
chłopakiem, Haruka natomiast jest słodką, bezbronną dziewuszką. Oboje 
przyjaźnią się z Mitsuki, jednak przyjaźń ta nie jest aż tak kolorowa jak by 
się mogło na pierwszy rzut oka wydawać. Okazuje się, że owa Qs— 
niebieskowłosa, biuściasta, mająca powodzenie dziewczyna też zakochana ź 
jest w Takayukim. Ciągle lata do naszego tytułowego, milutkiego caritasu 4 
żeby jej pomagał w trudnych chwilach, a ten, jako że nie umie nikomu 
odmówić spędza z nią wiele czasu. Pewnego dnia również próbuje wyciągnąć go na 
pogawędkę o swoich życiowych problemach. Nasz dobroduszny Takayuki, pomimo 
że był już spóźniony na randkę z Haruką zgadza się. Nie zdaje sobie jednak sprawy z 
tego, że właśnie w tym momencie jego ukochaną potrącił samochód. Gdy dociera w 
końcu na miejsce, zastaje jedynie kałużę krwi i kawałek wstążki. 


Akcja następnego odcinka rozgrywa się trzy lata później. Haruka jest w 
śpiączce. Takayuki nie może się pogodzić z tym co się wydarzyło i co noc spędza z nią 
długie godziny w szpitalu. Jest w depresji i zaczyna wyglądać jak otaku, któremu 
zabrano jego mangi - zarośnięty, brudny, apatyczny, co jakiś czas zdarza mu się 
ślinotok i smętne spojrzenie w niebo, stracił sens życia, rozważa samobójstwo 
walcząc na spojrzenia za swoim sufitem. Podczas słodkiego snu Haruki Mitsuki w 
końcu pozbywa się skrupułów i w czasie kuracji pocieszającej serwowanej 
Takayukiemu jakimś cudem ląduje z nim w łóżku. Po krótkim czasie takich 
codziennych lądowań w końcu decydują się zamieszkać razem. Pewnego dnia 
Takayuki dostaje telefon, że Haruka wybudziła się ze śpiączki, jednak nie wie że 
minęły trzy lata, a czas zatrzymał się dla niej w dniu wypadku. Po spotkaniu z nią 
dochodzi do wniosku, że jednak dalej bardzo ją kocha... Dalszego biegu wydarzeń 
nie będę opisywać, bo nie chcę zbytnio spoilować. W każdym bądź razie fabuła jest 
dość rozbudowana i w zasadzie nigdy nie jesteśmy pewni jakie będzie »» 


zakończenie, co zaliczam zdecydowanie na plus. 


Pomimo tego plusa anime nadal posiada wiele cech wyciskacza łez. Jedną z 
nich jest ckliwa, smętna, fortepianowa muzyka. Nie jest to jednak coś wybitnie 
strasznego ani rozpraszającego, ot soundtrack jak w wielu innych anime. Opening 
jest dość żywy i radosny, ending raczej spokojny i wolny. 


f Drugą sprawą jest wiele w kółko pokazywanych wspomnień ze starych, 
dobrych czasów młodości bohaterów. To już jest troszkę wkurzające. Nie jest jednak 
aż tak tragicznie, że czuję się jakbym oglądała Naruto. 


Trzecia rzecz to emocje bohaterów. Anime jest dość załzione i spostrzec 
można wiele szklistych gałek ocznych ale jak na typowy dramat moim zdaniem daje 
radę. Pojawił się jednak pewien epicki moment w odcinku 13, który mnie wybitnie 
rozbawił, jak to zazwyczaj czynią takowe skrajne emocje w dramach. Takayuki stoi w 
deszczu, w nocy, na środku ulicy i drze się "DAMN IT!". Gdy ów czynność powtarza, 
nagle następuje wielkie "Jebudup!" i uderza przepotężny piorun, po czym 
wykrzykuje kwestię po raz trzeci, wypluwając swoje płuca. Naprawdę kocham takie 
emocjonalne, chwytające za serce sceny. 


Pod względem wizualnym, seria jest dość typowa, bez żadnych 
orgazmicznych ochów i achów. Kreska dość zwyczajna, prosta, łagodna, wszystkie 
postacie mają delikatne rysy twarzy. Jednak w niektórych miejscach bohaterowie 
wyglądają wprost sztucznie, anatomia poszła w las, wygląda to po prostu niedbale. 
Podoba mi się to, że ubiór postaci niejako odzwierciedla ich charakter. 


A więc podsumowując... Nie jest to anime wybitne, acz 
znam ludzi którzy twierdzą że było wzruszające, 
popłakali się i w ogóle 10/10. Ja się nie popłakałam, 
nie zanudziłam, ani się nie zachwyciłam. Dla 
miłośników gatunku uznaję to za pozycję godną 
obejrzenia, reszta raczej niech się trzyma z 
daleka. Podobnie jest z koniakiem, a zatem 
właśnie taką ocenę otrzymuje ode mnie 
ta seria. Nie było to tragiczne 
rozczarowanie, jednak do zmiany 
mojego zdania o gatunku jeszcze 


daleko. Dzia 


P.S.: Do serii został załączony pewien 
materiał, mianowicie 2-minutowe 
Gundam Parody. Nie można tego nazwać 
_ parodią, jednak załamujący jest fakt, że 

serię o mechach można zrobić dosłownie ze 
wszystkiego. 


Powiadają, że nie wchodzi się dwa razy do tej samej rzeki, że na Goku dwa 
razy ten sam atak nie zadziała etc... Człowiek nie popełnia takich samych błędów, 
gdyż uczy się na nich? A kupka prawda... Na początku sezonu letniego wszedł sobie 
Ludek na tabelki Chartfaga by zobaczyć co tam nowego będzie do oglądania 
podczas upalnych lipcowo-sierpniowych dni. Jego uwagę przykuł obrazek 
długowłosej blondynki ubranej w coś na kształt skąpego kostiumu kąpielowego (no 
już nie oszukujmy się - wszyscy mają zboczenia i Freud to potwierdził) i tytuł "Umi 
Monogatari", co Ludek używając swych nieokiełznanych jak dzikie stepy 
akermańskie umiejętności w języku japońskim przetłumaczył na "Morska 
Opowiadajka"T". Zapominając oczywiście, że dokładnie takie samo coś zachęciło 
go do oglądania Akikana dwa sezony wcześniej. Historia lubi się powtarzać... 


Świat zamieszkują dwa typy ludzi: zwykli "lądowi" oraz nieco mniej 
normalni "morscy", mieszkający w oceanie - takie jakby syreny, ale z nogami. 
Akcja anime toczy się wokół dwóch sióstr - Urin i Marin (na nasze, dosłownie Uryny i 
Maryny - co to za pomysł by nazywać główną bohaterkę od moczu...). Pewnego 
dnia nasze rodzeństwo odnajduje w głębinach pierścionek wyrzucony do wody z 
powierzchni. Postanawiają odnaleźć jego właściciela. Jest nim Kanon Miyamori, 
dziewczyna kopcąca się wręcz mroczną aurą. Dziewczyny "zaprzyjaźniają się", 
Kanon oprowadza je po świecie powierzchni. Na skutek paru nieszczęśliwych 
zbiegów okoliczności takich jak koniunkcja planet, głupa Uryny, nadmierne 
podniecenie Maryny etc. na świat po setkach lat uwięzienia wychodzi "wielkie, 
mroczne zło, o Jezu we are doomed""" - Sedona, morska wiedźma siejąca w 
duszach istot żywych ciemność. Bogu dzięki wraz ze złem budzi się starożytny, 
wszechwiedzący mistrz - tu w postaci gadającego żółwia z wąsami jak Wódz 
Naczelnik Piłsudski - który budzi w Marynie i Kanon moce młodych miko, zdolnych 
walczyć z Sedoną . Tak oto powstaje Maryna Kapłanka Morza i Kanon Kapłanka 
Powietrza. 


Dokładnie, mamy do czynienia z kolejnym króciutkim mahou shoujo nie 
mającym nic do zaoferowania. Jak pisałem wcześniej - wygląda mi to na kolejną 
akikano-podobną sprawę. Podobnie jak przygody puszkowych dziewczyn, Morska 
Opowiadajka nie ma do zaoferowania niczego konkretnego. Całość jest wyjątkowo 
nużąca. Fabuła ciągnie się jak flaki z olejem i niestety jest przewidywalna 
(końcówka to już w ogóle...). Akikan był o tyle lepszy, że raz na ruski rok pojawiał 
się w nim jakiś udany gag z podtekstem erotycznym - tu czegoś takiego nie ma, 
wszystko jest "piękne i grzeczne", no może za wyjątkiem skąpych strojów Uryny i 
Maryny. Nawet pisanie tego tekstu sprawia, że popadam w nostalgię, tracę chęć do 
życia, moje istnienie staje się monotonne jak Umi Monogatari... Anime ma jednaku 
mnie plus za kreację postaci jaką jest Matsumoto - wspomniany już wąsaty żółw, 
zrobiony w "klasycznym stylu" mistrzów, jaki reprezentuje na przykład Genialny 
Żółw (no co za zbieg okoliczności), oczywiście pozbawiony zboczenia, bo gdzie 
takie zboczone coś w dzisiejszej telewizji, przecież japońskie kreskówki są głupie >») 


i infantylne :3 
Kreska w "Umi Monogatari" jest ładna, nie 

zaprzeczam. Nie daje po oczach przesadnym moe czy 
innymi sparklami jak to ma miejsce w wielu dzisiejszych 
"topowych" produkcjach (pozdrawiam wszystkich fanów K-ON! - 
K-ON ssie nawet bardziej niż Umi Monogatari). Jednak mimo wszystko 
grafika jest jakaś taka skrajna. Z jednej strony mamy wszystko / 
ugrzecznione, zupełny brak krwi, zabity wróg znika w blasku światła / 
etc. Z drugiej strony taka Uryna, będąca grubo poniżej "wieku / 
legalności", płaska jak deska, nosi na sobie jedynie dwa kawałki 4 
jakieś czarnej "szmaty" - Pedobear Seal of Approval jak się 
patrzy... Co ciekawe, gdy jakaś z bohaterek transformuje się 
w miko, ubrać przybywa choć stroje te są dosyć dziwne - 
' Kanon jeszcze może wygląda jak shintoistyczna kapłanka, 
tk natomiast Marynie bliżej do jakieś arabskiej księżniczki... 


o >. 


O muzyce trudno coś powiedzieć. Jest raczej 
niezauważalna. Ot wpadł mi w pamięć jeden kawałek z | 
symfonicznymi wstawkami. Opening i Ending niestety klimatycznie * 
nie pasuje do koncapcji Mahou Shoujo, bliżej mu do jakiegoś szkolnego ( g 
shoujo-ai, niż do tego co pokazała muzyczka otwierająca choćby : 
Czarodziejkę z Księżyca czy "rodzime" Wojowniczki z Krainy Marzeń, acz 
przynajmniej nie ma techniawy jak w Akikanie. Seiyuu mogą być - po raz , 
niewiadomo który przyjdzie nam usłyszeć Horie Yui (w roli Uryny) - odkąd kobieta , 
podłożyła się pod Hanyuu co drugi tytuł występuje... Maryna ma niestety strasznie | 

skrzekliwy głos. 

j "i "Morska opowiadajka" to jeszcze jedna przedstawicielka gatunku ckliwych 

do bólu anime z magicznymi dziewczynkami ratującymi świat z opresji. Twór 
ten sam w sobie nie ma żadnych rażących błedów - jest po prostu wtórny i 
nudny, choć może to być moja prywatna opinia. Można to było lepiej 
zrealizować, oglądając ten tytuł odnosi się wrażenie, że twórcy naprawdę 
robili to od niechcenia bo zły szef nakazał. Aj aż żal tyłek ściska jak widzi 
się zmarnowane pomysły (i ważniejsze - zmarnowaną nań kasę - a można 
"(MH było przecież zrobić np. porządną ekranizację Touhou). 


Keleris Tak czy siak. Lepsze to to niż Akikan. Gdy to pierwsze powodowało 
N odruchy wymiotne, Umi Monogatari usypia - dobre na zaburzenia w 

| ts , wydzielaniu melaniny. Anime to jest słodkim wytworem, który nie 
przemawia do ogółu - zupełnie jak wino Keleris sprzedawane w Bierdonce. 


[i Lu AR 
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4 
Shinji Ikari, młody emo, który z alkoholiczką, pingwinem, I | 
sklonowaną lalką, traumatycznie znerwicowaną koleżanką i RY) 
niekompetentnym sztabem naukowców, ratuje Świat przed Aniołami, jak | 
na ateistę przystało. Gdybym chciał zrelacjonować kultowe "Neon 
Genesis Evangelion" w olbrzymim skrócie i z nieprzeciętnym sarkazmem, 
to użyłbym właśnie takiego zdania. Choć seria anime nie osiągnęła w | 
Polsce popularności, takiej jak chociażby "Slayers", czy recenzowany 
ostatnio "Soul Hunter" (ze względu na trudną dostępność, chyba że z 
Youtube, czy innej Wrzuty.pl), to jednak znalazła ona grono oddanych 
fanów, którzy kiedy chcą trochę pofilozofować, albo udać, że są 
egzaltowanymi ludźmi i znają klasykę japońskich mechów, włączają sobie 
któryś odcinek, ewentualnie tną się oglądając "End Of Evangelion"... no, 
może przesadziłem, w każdym razie jedna część oglądających łapie doła, 
a druga marzy "Ależ to by było fajnie zasiąść za sterami takiego 
Evangeliona i skopać ten pokraczny tyłek Shamshelowi/przestrzelić 
Ramiela/załatwić dowolnego innego Anioła itp". Takich rzeczy jednak nie 
ma nawet w Erze. Są za to w formie gier komputerowych i własnie to, a nie 
tysiąc pierwsza recenzja NGE, będzie tematem dzisiejszego tekstu. Jako, 
że gry nie pojawiają się u nas zbyt często, a ja potrzebuję odpoczynku od 
typowo "okołojapońskich" artykułów, uznajmy to za mój urlop. Jeżeli 
chodzi jednak o Evangelionowe gry konsolowe/komputerowe, czeka nas 
srogi zawód. Dla ogółu seria znana jest z tytułu "Maiden Of Steel" na 
konsolę PlayStation, tak starej, że mało kto o 
niej pamięta. Sama gra natomiast bardzo luźno 
wykorzystywała wątki serii i specjalnego 
rozgłosu nie zyskała. Poza nią, jest jeszcze 
stareńkie RPG na pierwszego GameBoya, ale 
tylko po japońsku, niezbyt ciekawe (nigdy nie 
załapałem o co w nim chodzi) trudno dostępne. 
Wyszła jednak jeszcze jedna gra. Gra o prostym 
tytule "Neon Genesis Evangelion". I to właśnie 
ona będzie główną bohaterką tej recenzji. 


O co chodzi w samej gierce? Ano, jest to 
J miks bijatyki z "czymś". Zasadniczo fabuła » 
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podąża za najważnejszymi wydarzeniami serii, czyli walkami z 
poszczególnymi Aniołami (oraz zatrzymaniem Jet Alone), a na końcu - 

| walką z seryjnymi modelami Evy - tak, tymi poczwarami, co umieją 
fruwać. Dziewięcioma praktycznie naraz. Jakiś czas temu Ludek opisywał 

"| w temacie numeru wszystkie konsole Nintendo i przy okazji omawiania 
N64 stwierdził, że tak nieergonomicznego i niewygodnego pada jeszcze 
nigdy nie spotkał. Stwierdzałem do tej pory, ze bezpodstawnie marudzi. 

_ Kilka godzin spędzonych w PIERWSZEJ misji, próbując załatwić Sachiela 
__._ (dla niezorientowanych, trzeciego, a z tych złych to pierwszego, Anioła) 
spowodowało, ze przyznałem mu rację. Obolałe palce, zmaltretowany 
kontroler i pogryzione ściany dobitnie świadczą o spowodowanej tym 
frustracji. Ta gra katuje dłonie graczy i pady gorzej niż słynne "gry 
olimpijskie" na wczesnych komputerach i konsolach, gdzie należało 
szybko ruszać joyem w lewo/prawo, lub naciskać dwa/trzy guziki na 
zmianę/naraz w szybkim tempie, aby zawodnik biegł szybciej. I niestety 
Neon Genesis Evangelion powtarza te paskudne błędy. Żeby skutecznie 
posługiwać się Evangelionem trzeba najpierw kilka razy zaatakować 
Anioła, samemu nie obrywając (w ten sposób zwiększa się synchronizacja 
pilota z Evangelionem - jesli niska, to taki z Ciebie pilot, jak z koziej rzyci 
wino). Potem musisz spróbowac rozerwać AT - Field swojego przeciwnika 
naciskając na zmianę dwa klawisze (w niesamowicie szybkim tempie, 
ofkors). Potem możesz np. zasadzić mu solidnego kopa, lub złapać go za 
fraki i rzucić o jezdnię (w trakcie tej czynności, możesz również 
stukać w dwa guziki i zwiększać swoje 
synchro. Szał.) Po 
jakimś czasie, o ile 
wcześniej nie 
rozwalisz joya, 
Sachiel pada i ładnie 
wybucha. Następny 
Anioł, podobna 
walka. Ten ma 
długodystansowe 
macki. Raz Cię trafi i 
już odrywa Ci 
SvVuy EE ZFA Umbilical Cable (kabel 
Ng |47/ E 3 zasilający 
Unin © = "e . JJ Evangeliona).» 


Dostajesz teraz na 

zachętę limit czasowy, 

po którym bateria w 

Twoim Unicie pada. Co 
robisz? Szybko 
naciskasz dwa 
klawisze... 


W tym 
momencie niektórzy 
mogą uznać, że ten 
Evangelion na 
Nintendo to 
Gay: kaszana jakaś, skoro tak 
go glebię niemiłosiernie. Muszę przyznać, 
że wady o których wspomniałem, oraz koszmarny poziom 
trudności (a grałem na Easy! ), są w stanie zniechęcić wszystkich którzy 
nie są Evatardami. Sama gra jednak w pewnym momencie pokazuje to 
"coś" co po sesji rzucania joyem o ścianę, każe wrócić do niej i spróbować 
jeszcze raz. I jeszcze. Na szczeście po każdej misji jest save, więc nie 
musisz się bać, że po wymasterowaniu joya nagle trafiasz na przeciwnika 
który owni Cię jak pro nooba (walka z 14 Aniołem, ja Q$$©Q!). Tym 
bardziej, że do typowego bijatykowego tłuczenia też jest grze daleko. 
Evangelionem nie możesz robić jakichś ultra podskoków, wykopów, 
biegać i hasać po Tokyo-3, jak wiewiórka po lesie. Tu chodzisz powoli po 
ulicach a jedyne kiedy znajdziesz się w powietrzu, to kiedy np. Shamshel, 
4 Anioł, złapie Cię tentaklem i rzuci w piiip daleko. Niestety w grze nie ma 
wszystkich Aniołów co tłumaczę sobie ograniczeniami budżetowymi. 
Skoro dało się umieścić w jakiś sposób synchroniczny pojedynek Asuki i 
Shinjego z podzielonym Aniołem, w formie minigierki muzycznej, to na 
pewno dałoby sie coś wymyśleć żeby rozerwać Leriela od środka (co 
pewnie sprowadzałoby sie do wciskania dwóch klawiszy), czego w grze 
zabrakło. Ogólnie zaś na całość składa się trochę ponad 10 misji, m.in.: 
- skopać Shamshela (możesz go załatwić normalnie, lub Progressive 
Knifem) 
- przestrzelić Ramiela (pamiętacie latający ośmiościan z turbo lazorem 
zagłady? To ten) 
- zatrzymać Jet Alone (po czym pozbierać palce z podłogi, jeśli ze )»» 
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zmęczenia Ciodpadną) 
- synchroniczna walka Shinjego i Asuki z Israfelem (w formie 
sympatycznej gry muzycznej) 

„, walka z Eva03, zainfekowaną przez Bardiela, 13 Anioła 
- rzut Włócznią Longinusa w kosmos (w celu zabicia Araela, 15 Anioła 
pozostającego poza zasięgiem Evangelionów) 


Na plus grze, mogę na pewno zaliczyć udźwiękowienie, czytane 
kwestie, żywcem wzięte z anime, oraz sympatyczną, choć nieco toporną 
już grafikę 3D. No, może bardziej niż toporną, bo mogłem policzyć 
polygony z których składa się Eva... Minusami zaś, jak mówiłem 
będą: okrutny poziom trudności, małpia zręczność wymagana 
do zaliczenia niektórych misji i tytanowe stawy w palcach, coby 
nie odpadły po naciskaniu dwóch klawiszy na zmianę w tempie 
dość szybkim... Język japoński, w którym wydana została gra, 
również nie pomoże nam w jej polubieniu, tak samo jak 
trudność z jej zakupem. Jednak gdy już przełamiemy 
pierwsze lody, pozbędziemy się wszystkich trudności, to po 
wymasterowaniu wszystkiego na poziomie Hard dostaniemy 
dodatkowy level, wzięty już End Of Evangelion, ale jaki, to już 
Wam nie powiem (Ściśle tajne przez poufne). 


pewno nie jest, ale myślę, że na ocenę "Komandos", choćby 
ze względu na kultowość tytułu, gra w pełni zasługuje. 
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